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Wofna.
Gfen^wa rosyjska pod Rygą.

B udapeszt, 17 stycznia.
»HStj; Ujda,g« dono si v. B e rn a :
P ra sa  koa-liryi try u m fu je  z now odu rtfenzy 

w y  rosy jakiej p o d  R ygą. .»Mofniing P ost*  w te­
legram ie e, Pefeiisburga diwtlesi "nawet, jak-wny 
M itawa dioaliata się  w ręee  roąyjakie. Ma odern- 
ku  p o t  P y g ą  oferlzyw a ro sy jsk a  ob ję ła  prze­
s trz a ł 1C0 kilom  etrow .

W obec tych  w iadom ości kiry1 ty k  w ojskow y 
p a  rybki ego ^ Jo u rn a lu *  ictzjpi uwago. m  atni ge- 
w erał liluBiski, an i E S om  'Wpgóle w ódz nie 
w pad łby  na myiśl podejmowami-a’ ofeniziywy w 
p o b b m  nu-ifea. igdyiż ■# raz ie  n iepom yślnego  
w yniku  .ntHlkisjajen' arm ia miogiłuby zo stać  we- 
ipoł .-mięta w im orze. Bluihego też — Ikoń-c-zy » J o u r ­
nal* —  loperacy-e rosy jsk ie  p rzeciw ko  Mi-ta wie 
»tajij. órugorzędine zn&ozeuie.

Zwycięstwa llaerdćw w Paskwie.
Wiedeń, 17 stycznia. 

„Neue Freie P resse“ domio&i:
Wredle doniesień z Tk.Wrsburga, podczas wy- 

borów  gm innych w  M oskwie liberalt n d n itś li 
w am s zw ycięstw o w  perów nanio  z wyk eram i 
w roku  1916. L ibera U zam iast 77 o t r z y iw i  o- 
betjtiie 170 głosów , p raw ica zam iast 69 ty ik o  
10. Przew odniczący Zw iązku ziem stw , kis. 
L w o wr, tudzież przew odniczący Z w iązku nuiasit 
C z o i  a  i k  o w o trzym ali najw ięcej głosów.

p iM i io  h m  łw ftw p .
(Tel. c. k. Biura keresp.)

W iedeń, 17 tdyt‘®uia. - 
sD oiitsclie NaichridhitatKc 'dionoiszją:
Widzoraj tto (połuldniu ipod1 iprfżewodniotwem 

jproziosu d ra  G t  o s t s a  otSbyił inieunioaki Zw iązek 
.narodow y pl&narpc aeb ran ię , po św ięccn e  wmó- 
/wieniu oieżącyicli Iśjprtfew g o sp o d a rn y c h  i teon- 
ty<e,7jnyóli. MTa ipiocząbku posie^daenia'itia w niosek 
.phezyjdymint j odm o m y ln ie  w śród okiasków  po- 
staciowkrno wyisiać d o  ikianctekiTyi galbi-metowej 
cesarza ! telegram,, w yrażający  ^iwanzowi ipo- 
dizięikowanie za ipropozycyę" jiokojow ą. uozy- 
aiioną (wtapólnio z  'Oesa.raein nicniieullciinr. Skoro 
je d n a k  nfurprzyjaciel o d iiu c ił wycUigńiętą rękę  
—  (powiada d a le j te legńun  —  naród  nasz  z  nie- 
Ggrauiczoóą ciięf%  d o  o fiar w ytrw a w w atce 
az do  oefiat©czneg«i> zw ycręslw a i zabezp ite^oae- 
g o  poko ju , 'w ierny iwieawaaiki mtótoeigo cesarza .

rcaewodmiclziąicy izjdał spraw ę z  'kPnjereucyi 
jirezydynni fi (prezydenueńi .ministrów i z iisuy- 
iui nzłoiilkuairi rządu. .ledńomyólni.e uchw alono 
rftzolueyę, wyiażiijąiaą .silną nadziejo, żo rząd

b ra 1 (narodu podjętyicik, by łoby  zlbiodnią przec-iiW 
.powstającemlu) ipianteówtu po teticsia i. .RpizSsiaiz 
R ad y  Stainar je s t  d la  na-rodu iprafv.em, je j ztieby­
cze b ęd ą  jego  ziw^ycięteitwem- je j iporaaki byłj''by^ 
klęwką uauodu. Jedyptą po lityką  nuarodową js&t 
dziś .two.żiarme ą>aTiis.uwia (polskiego, liedyną t a k ­
ty k ą  —  wizinmgaurie iwHlzelkich 'pelekidK sił p a ń ­
stw ow ych. A  .to w feśuio jest ro lą Ila d y  Staniu, 
naszego ipkctvsfflegv Riządu Nafrodowego. h a d o - 
szta chwiją., k ie d y  hasło jedności narodbw ej 
tuzeba w cielić  w  cizyirt.

R odacy! S tańm y  pirtey -wiładBy nawsej, w  izau- 
fantu, idła je j  p rac  .paiitółtwiowyiii. ri'yl|ko wltńdy 
będzie ona. siłną , jtd/ko Adtody izidoła w ykonać 
te  aboityiąizfci, ja k ie  d y k tu je  jej doba w ielk ie­
go przełom u dziejow ego, jeżeli eluajdżie opar­
cie w  mcfcraciaeih maroditii, w irnwiszechinyin dla 
sjw aw y inaaodoHyej zapaże, w  głębokiej r gorą- 
ccyj wierze1 naszej iw szlaztyśliwą. przyszłość O j­
czyzny, ;w rndolmośici do ofiar, w sk ąp ien iu  
wszy&tiki.c.h słił naszych  (przy budow ie AYfekrże- 
szso.nego państw a. Z chw ilą pow&tania R ad y  
ostami u s ta ją  wjszełkie wątpliwości, i w ahania. 
Dl/.iś obcwiąianik ob y ^ te łis ik i każe śpieszyć pod 
sz ta n d a ry  naRicilowe 4o ss&eregów w&jsSca .pol­
sk iego  —  podstavcy niepodk-^iogo paii&liwa. —  
każe od d ać  ss-wie ś ro d k i, s iły  i iz.doln.ości do ro*- 
porzigdzenia R ad y  Staniał, zijeilnoidzyć się pod 
wisiiiióiinym łrasłorn:

wRrech żyje Rkaid Polski! jNieteh żjjje W ojsko 
Polskie!*l i i  l i i  m  Si M li f e i l l l .

Berlin, 17 styczn ia .
„R erlrn er L ok .d-A nzeigo i" d o n o si z  R o tto r-  

dan iu :
M arceli H u tin  p isze w  ..E ch o  d e  P a m “ :
T eraz , g d y  kioałicya .ogdosRa sw ój za m ia r, 

rozum ie się sam o p rze z  się. że  m usi ona. w yzy-

kać każdą (hw ilę tłła n rzy g o lo ^ a n ia  oferczy- mmpr(mM u m a n e  ju ż -d aw n o  sa  konieczne 
wy. Chodzi J  bo, ażeby  współdziałam io koad icy i' nragulcw aim a ąpotajw A eą łry i i stwiorzy m ożłt •
.u?.?do d o  najwyżE.zego pun k tu . N ie ty lk o  tr z e  d o  .padreeda pmaqy paiHamentańaęj

na sHnie ud o rz^ć , lecz  ta k ż e  w e  w la s k h m a  • ^ b?i:ierlna' dylslśliteya ayywdąlzała m ę nJad s p ra -  . . , ,  , -
c i'vva (podwytżi.srzefńa. ta iry ł .Idolejowycai. Pj>dozs»« 9. w n»<>ŵ e n . n y  sp o so b  p rz e k o n a ć  c z y te h u -

"  , • i> . . T I d-ysTdiiisyi .poiwizięf.o n»/;ukiicye. wwrai/b wrze- k o w ’ 17 ca r^d a jrt P o la k o m  p e łn ą  -państw ow ość
CrftfteraloWie R o b e r t s o n  . L y a m . e y  z _ .konan ie , ,że koaik tóafc s ą  •W ow .^ tnz li^ -refo rm y ' ' 

p ew n o śc i^  poroziunio łi s ię  co d o  (rrz^ p ie sze n iia  'wfedłiug ananyfilh winioeików (paiiM/wroWej ra d y  
o fenzyw y. W  lu ty m  1010 r. N iem cy  u d e rz y li n a  'kolpjocyej vz cłiicbu oazcżęśiio śc j. N ad to  wy- 
V-fl.nl'-/.i, a ż e b y  zapcibiedz ofe-nzyw ie fra n cu - i1’̂ 0 0 0 , -'.ądanie isun ięc ia- vWao'/kkdi nrou'j*r;nv-

ś o  a m l i  
w sp ra w ie  p e i i i ia j .

(— ) Znany czyteln ikom  rozkaz carsk i d.o ae- 
mii, obiecujący Polakom  »w olność i ■zjedficcze- 
nie«, w yw ołał n ieszczególne w rażenie w kotach  
em igracyi pol&kiej w Rosyi. P ra sa  naród-owo- 
d o m o te ity c z n a  popad ła  oczyw iście w -zachwyt, 
a  p. S a d z e  w i c z  w 4  Gazecie Polsk iej*  usilu-

skieg-o«, —  w akcie  tym  ciągłość i  jedność 
w szystk ich  w spraw ie po lśk .ej orzeczeń zosta ła  
stw ierd zo n ą  słow am i: »R osya już  dw a ra z j wy­
pow iedziała  się w sp raw ie  polskiej i stanonn- 
sko, za ję te  przez rząd  cesarsk i, a -wyrażone w 
■odezwie w . księcia , p ozosta je  niezm iennem u.

Zgodnie z tern m in is te r p. P  r o t o p o p o w 
d o d a ł w  R adzie  P ań stw a , iż »krew  obu naro ­
dów  la ła  się za  jed n ą  spraw ę: obrony  całości 
p ań stw a  cesarskiego*. W ów czas też  ogólnem u 
pojęcn i w olności n ad an o  k o n k re tn ie jszą  treść, 
zaznacza jąc , iż rozum ieć pod te n i 'n a le ż y  wol 
ność rozw oju  ekonom icznego i  ku ltu ra ln eg o .

Wr p a rę  tygodn i potem  p. T r e p ó w  w ystę­
pując- wr im ioniu now ego rząd u  z dek la racy ą  
n iezm iernie sym patyczn ie  p rzy ję tą  w państw ach  
kaa liey i, rzek ł: »Musimy odw ojow ać i pow rocie 
K ró lestw o  Polskie, siłą  oręża oderw ane. To m a­
ło. M usimy w yrw ać od  w rogów  odw iecznie pol­
sk ie  ziemio zakordonow e i chcem y resty tuow ać  
w olną Po lskę  w je j g ran icach  etiiogra'l'iczoyeh 
i n iepodzielnej jedności z Iłosyą .

N ie w idzim y, ażeby  d e k la racy ą  p. T repow a 
znajdow ała  się w jak ie jko lw iek  sprzecznoości z 
noiw vższym  rozkazem , lub  żeby ta k a  sp rzecz­
ność z rozkazem  ..istniała w w yjaśn ien iu  /.a kresu  
w olności Polski. Nie w iem y absolu tn ie , na czem 
o p ie ra ł p. A m fiteatrów  1b.ve zupełnie dow olne 
kom entarze, dlaczego zupełnie w yraźnie i do­
sta teczn ie  skom entow ane pojęcie »wo-Inej P o l­
ski* zastąp ił pojęciem  »Polski n iepod leg łe j<••: 
D opóki n ie  nastąjpi żaden now y kom entarz  wy- 
jaśmają.-ey, dopóty, m usim y uważać,- iż daw ne 
w yjaśn ien ia  pozosta ją  w  sw ej rnccy i Po lska 
z przyrzeczonej je j wolności ko rzy stać  będzie 
w zakresie  sam orządu  gospo-darczeg-o i k u ltu  
ralnego.

Rzecz inna, gdy przeniesiem y się w dz.iedzi- 
uę p ragn ień . W ów czas będziem y m ogli tw iir-  
dzdć, że dotychczasow e kom entarze nie odpo­
w iadają  sy tu acy i, żo zapew ne słow a >wcina 
P o lsk a « z biegiem  w ydarzeń o trzym ają  ja-kiiaj- 
szerszc znaczenie. Będziem y mogli stw ierdzać, 
iż najw yższy  czas, ab y  przyszłość Polski

sk ę j . T eraz, gdy  N iem cy są, za tru d n ien i w R u­
in,unii, naJeży baczyć, ażeby  się nie spóźnić a a  
zachodzie.

‘iiionyiCih ukiogGibueń towsi^owyoh dS,-a różnych 
patężiiyoh k a r te k  i w k ik isk  pTzegis!ębi»r.-ltvv

polską, jak k o lw iek  w  rozkazie  carrf.im  an i s io - jM *  t  fo-I?,ia'.c,fl Faiisf-wowycn. .\le na
wa o lcm niema, B ardzo fcraifiTe uw agi zamiesz- ' °
c.za na, tem at rozkazu  c 
»K urycr N ow y«. Dzierai

carsk iego  jie tórsbursk i ; -'-CC/.yiristOf u z y  isto tn ie  przy jac ie le  spraw y 
ik t-en [.'olomizuje w nu- P^R®iC,j oddadzą, jej przysługo  przez to , że P o ­

werze 7, 31 g ru d n ia  rz pub licystą  rosy jsk im  Am-

Ofe&M lisi P8ft#§S0SCl gosktej 
fio i e ta i iN .

Ilnzy-iazly ihi-sCJoryik, fcrośląic dz ie je  okresu  
piTz-ujś-aicweglo Krótlcs-t w a odjia^jjipieaia Rwsyso 
'do kr-iibuhu yi w ,>-iPaifec-iu Rtcoo, yg.4>35>ó-Ii-tqj« p rzy  
ptaieui KraBii'*--i!ctołi R ady  Staiuu, ipctwz&tes uniej- 
sico w  ari-cipodł-sgło^eio-wy.cb i :;rań
słiwo-rtiwóifcizylelłi wylzlrorizy Liid-zs kańutwki-w-ośoi

U  I liUli lliflll
Bedfet, 17 taty. izmna.

^Ibii.hH-r Lcikal-AiifflcLgJer* 'donosi izo ćizltdk- 
h o ln sa :. ,

ustąpRenie WblRońidciągo i Balowa, tow anzy-
a z : ;w im m atra -ProtQpo,p'ow*a, m a w odle »M(c-  — ,„ J H |Ę , „ E , .  J  I L - I
SKowfete-«h Wicdomoisitnaj* tówiąladk iz .iwujfuein f-'P,oM(.icj, -kltóira iz 'rWwiia -ncuJtoisyi piuMw-owó- 
k .',;r^ lC,CŻe i^cłopopo-WA, ze auhstąpil znriana ści ipof-kiej, a c iio n ik  .5 wą mjiziwę aia -^Stro-mni- 
ri iii m'J a -nria-no-wicin, oiiwH) 'koaeiyłwyjra-imca-aicihiiiCKinoc, izgi-jny. iza-
sic ta ik ż e ite  ramkyn:ii i f!'(i s-wuenn juiż w żowyj n.wiWio da&zy e tap

, n •, ‘--‘ii.-y,  ̂  ̂ ! siwylłli- s ta ra ń  i Elait)VM>raou.
bin-N-u. w io&e ga -i Ioock m-Lm ido dulsasg iju-rwy ipD/ćyiSWjjd̂  ui-ejaiko
klfv5 N(«w'y ad u ftu t’-- fit- ©wnylklająi:*- jedie-n okrefj, vryd'ała. In g a  15 3,tyv:z-
ski "m-zn r k  ;z JOwiLitn-8' " ^  ^ ? br0w '01" fti* ^it-M-ępująką. ockwJWę do BipołcefeteTihtwn:'
"K*n'''eówiek iilst‘i.'>:<e-nie ^  1 °  r̂eipkYWa-, »;Ro(ki'cv! N ad ia la  w  .Polocie .nliwila lypragnio-

'ź /ozhm lków ydaw ń^o  >ml i te , w ładzę pań-
i jaj-oirter hńad lu  oów ■ w f  |  t l Ś t  T - &1Q f f i # *  i •
n ie ńfeda brać u&kt&u w ’ f  ’f ^  !l»ńi#hwo ipokawe, a tfaWo <pe«jw-

W i/^ y  kb Goli HHOWi. W it.en ^pc,sA, . ^ e  w
1 ......... . v „5 kn, s5-.f ,r vvj.,v  L  ^  zarwic-mlz- K onstykutw ę jt.bmstwa nsustrtgo, aa-

» T » ‘N A  , i» | .»  <-«•-» '■ * « * ■  ■ U m
. . . / -  g . 5 A f  “ “ ' . , 1  V ■ I W 6 - A .  i  K»ik- s u J  « 4 I «  o-nu. oy ..-wołany ffi» w -ku  -m wam a le  w raiz,e HMUriHióir n ; i o ,.•& & * >  h - wi «*««<* **:* SKjSSSK

- “ { “Z * ? * * n  a .  o n j s *  P ?  * t  r j* . «*»■*.«. S M n n rtM w -, i - „L " ir.i-itk-i“  Ra.i-1ząiąaofej. bL,: ,;|Vi,onv oata.ili&ch um ian w ię k sz o ść . S tanu  ' ' ' ./jK(.ini.iu..i. im.rn
łfcb y  i..:arlotwa :hyl;i jahendiiią. Lłfaiwiea- gfrzbnPa
grus-ą Ne.-nhancit-t .miabi 90 (głosóiw, liberalnie 
etpoJ^uiMwo ttb „"tcsńiw. a -tego ,pc-iwędm -ks. 

kaassl sa lk a  członków  lew icy  wyfcro-

jiem o fed au ' uraszą iiia-jwytasizą W tyW c-yą 
pąustwo>yą^W;..u“(?3ę!’Jtft(j^ nai-iizą ipawiigę j, uiaĘ-zą 
gm :em |ć w  stkw-iNklaitili zn>wtHQti-znylc8n '

Wiaws-aki iza-nuneh ie,i tę  ipiowagę :bvilb,r przo- 
stęiM-.t-wowi iprEitw-hw- martidowi. uSt.awiaiiiw 
kolwifc.k u,..i/.ee£k'ód p racem  -Rady SiUuuia, dla, do-

fiteatr-owem, k tó ry  w  now ym  o rg an ie  *R usskaja  
W ola* -.potępia daw ną po litykę  b iu ro k racy i ro ­
sy jsk ie j w Polsce, zarazem  jed n ak  obiecuje P o ­
lakom  na. podstaw ie rozkazu  carskiego**adrw y* 
ezajną p-rzyszł-c-ść.>

»Kui-yo; Nerwy* o p a iru je  optym izm  Amfitea- 
trow a nasitępującym  kom entarzem : >i>pt.ymi-zin 
?wój op iera  p. A m fiteatrów  n a  najw yższym  roz 
kazie  do arm ii i floty.

Słowom  -r-tffik vzu o *wiołnej i zje/dnocz mej 
Polsce przez dziwne 'niojm-rozumionic przjąiisu- 
ją  treść  zupełnie w ni-ch n ie zawartą.. ' KtÓżj 
p rw z  p. Amifit.cabrowa, zechce lyz-ykować na 
uiezem  n ie  o parte  tw ierdzenie, iż »w skrzeszenie 
Polski 'zjednoczonej nie -może być uracczy wmt- 
nio-nem inaczej, ja k  w form ie n iopodlegh j je d ­
n o stk i pań,s-twowej«yoraz, że-*Po-l:ba o trzym ała 
przyrzec-zenie R-osyi, że trzy  je j poDzicl-ono czę­
ści będą wskrzeszone w form ie w olnego pań- 
jąiwa«. Są. to  żyezmiia p. Amfiteal-rowa —  pisze 
»Kuryov Nowy<. — któ re  przyjm njeniy  jak ó  
w yraz chąei-i p ragnień, ale ty lk o  życzenia. Dzi­
w ną w ydaje  Się ta  sk łonność do trak to w an ia  

iwośfci -M*- każdego  ak tu  w spraw ie polskiej, jako  prze­
łomu, niem al rew olucyi w ew nętrzn('i. podczas 
g d y  One noszą cechy ciągłości i są rozw inięciem  
zasad  w yłożonych w odezwie naczelnego wi­
dza. Z asady  wolności i ''jcdn-oczenia w niej już 
znalazły  »wój wyraz. 'Ozęsć tej zapow iedzi zo 
s ta ła  już urzeczyw istn iona w form ie p raw a  o 
sam orządzie m iejskim . D ek ia racy a  prezesa mi­
nistrów ( t o r e m y k  i n  a, ośw iadczenia w Du­
mie p. S a  z o ri o w a  —  to  dalszo e tap y  rozwi­
nięcia tej m yśli za-sadn;czej o w olucści i zjod- 
noc-zoniu Polski. W  kom unikacie  urzędow ym , <y 
ogłoszonym  14 lis to p ad a  w raz z  pro-testem prze­
ciw ko ak to w i państw  cen tra lnych , zaznaczają­
cym , że sgubern io  K ró lestw a !śliskiego są, jak

lakom  w m aw iać będą , iż p raw dą je s t nie to, co 
joat rzoczywDcie, lecz to, co oni p rag n ę lib y , aże­
by '-dniało. Istn ie je  zaś dotyeuc-iza.-. w niezm ien­
nej i •o.n-aci, zrodzona wr czasie wrojny, idea łącz- 
negc w spółżycia dw óch narodów , w sojuszu, w 
k tó ry m  b ra t m łodszy o trzym uje  w ydzielony 
przez b ra ta  starszego  zak res  wolności, niema 
zaś jeszcze dotychczas uznan ia  d la  żadnej innej 
idei polskiej, a  zwłaszcza- d la  tej, o k tó re j m yśli 
p. A m fiteatrów *. *

M w s  młodzieży węgierskiej 
do lef|te*!św polskish,

Związek młodzieży tinbye.rsyteckioj węgierakioj 
wystosował do komendy Legionów polskich adres, 
który poniżej zamieszczamy. Jest to już drugi 
adres toj młodzieży. Pierwszy został wręczony dnia 
B grudinia 1914 roku w Wotro-cbc-ie If brygadzie 
Logionów poi •••bieli wraz ze. wspaniałym sztanda­
rem.

»l-ki tirinii polskiej! PoRcy żołnierze — luacia 
nasi! Tysiąc lat wśjpółnie w doli i niedoli przeży­
tych łączy nas, w zwycięskich bitwach walczyliś­
my ramię juzy ramieniu W każdej wojnie o wol­
ność > prawdy przelewaliśmy wsipólnie krew. Lu­
dwik Wielki Batory i Bem błyszczeli na naszem 
niebie i naszego bratdrskiego związku nie mąciła 
żadna samolubna Zazdrość i przeciwieństwo intere­
sów! A kiedy nieszczęsne fal urn was dotknęło? kie­
dy doznawaliście męczeństwa katusz, nie zapar­
liśmy się was, lecz z wami raz- in wierzyliśmy i ży­
wiliśmy nadzieję, że nadejdzie c-hwite, w której 
wasz święty Orzeł Biały zerwie się znów do hitu. 
Kiedy na pobojowisku Ostrołęckimi! tyranski wróg 
przekonany b y t  że was pogrzebał, najlepsi syno­
wie naszego narodu: Kólcsey. Deak, Kossuth, pod­
nieśli głos

zakwitnie, jeszcze istnieje Sędzia ponad obłokami 
i błyszczące niebo*. Myśmy wierzyli i żywili na­
dzieję, że nie jesteście zgubieni, kiedy o nazwisku 
Bema wygłosił Petbfi w  swim hymnie sławy- 
przepowiedni słowo, kiedy wszyscy przekonani by­
li, że Polska umarła, myśmy z wami wierzyli 

A potem na skrzydłach złowrogiego fatum wy­
buchła straszliwa wojna światowa! Wschód, Za­
chód i Południe sprzysięgły się przeciwko nam, a 
dzikie barbarzyństwo, które was zakuło w  kajda 
ny, zamierzało i nas obok was pogrzebać. A wtedy 

tm  czele naszych żołnierzy maszerowało tysiące 
polskicli Strzelców i zagrzmiała stara pieśń: »Je 
szcze Polska aię zginęła«. Jednakże niebezpieczeń­
stwo zwiększało się ciągle i pięści moskiewskiego 
potwora zaczęty już uderzać w skały K arpat, na­
szą ukochaną ojczyznę — a w Ady złożyli wasi 
młodzi synowie swoją krwią dowód polsko-węgier­
skiego braterstwa. Swojemi mlodemi piersiami bro 
nili naszej* ziemi. Na nowo krwią nrzypięczęfowa 
na braterska miłość silniej jeszcze zapaliła się w 
tiaszyeh sercach. Naród węgierski zrozumiał waszo 
wzniosie porywv! Węgierskie komitaty, winne tra- 
dyeyi naszych ojców, wysłały adresy z żądaniem, 
ażeby rząd węgic-rski podniósł donośny głos, żeby 
słuszne i sprawiedliwe żądania .narodowych praw 
i wolności narodu polskiego zostały uwzględnione 
i zaspokojone. Najwybitniejsi mężowie naszego na­
rodu ponownie zabrali głos i upominali sic, ażeby 
Wasze serdeczne życzenia były wzeczyn-Mltetoin* 
Młodzież węgierska, która Wam jest najbliższą, 
wysłała w dtw ód wdzięczności do W aszych ro­
wów strzeledki-oh sztandar za  to, że broniliście g ra­
nic naszej Ojczyzny Na tej chorągwi widnieje zmów 
Biały Orzeł w dumnym locie i Matka Boska Czę- 
sloc.howi-ka spc-glądająca z macierzyńską miłością 
na Was,- -z miłością i z ciłną wiarą napisaliśmy r.a 
tym sztandarze: „Niech żyje Polska! ‘

Dwa -eiężikie la ta  przeżyliśmy od tego ezaau w 
sławie walcząc! Nasz sztandar kroczył na czele 
bohaterskich Legionów riąg-Je naprzód, i dzięki nie­
skończonej dobroci Opatrzności nadeszła nareszcie 
chudła uroczysta i święta, Liedy ma warszawskim 
królewskim zamku pojawił się święty sztandar 
wclnej Polski. Z bohaterskich Legionów powstała 
A nnia ’ Polska 

Bracia Polacy My, kłó czyśmy zawsze z nieza­
chwianą milościlą stali obok Was, pozdrawiamy 
Was z 'gorącą miłością .naszych serc. My, wolna 
młodzież narodu węgierskiego, śc-Ekamy ze szcze- 
rem uczuciem Wasze już wolne, silne dłomid. Na 
nowe boje wyruszający żołnierze pol&cy! Uchwyć­
cie w Wasze dłonie zjnów nasz sztandar' Niechaj 
Was prowadzi do nowych zwycięstw Matma Bo 
&ka Częstochowska, i moc, i opieka Boska!

Niech ż.yje i kwitnie W asza ukc-chama Ojczyzna! 
Niech żyje i kwitnie nasze braterstwo!

(Następują podpisy).

imieniu naszej ojczyzny za was, a po- 
daw niej, częścią składow ą iiriperyum  ro sy j- le ta  Bajzs głosił: »t<*n w proch upadły kraj jeszcze

,Trp--iTT^ » - tsąęm

Z  Królestwa Polskiego.
Opiesa nad legionistam i - inwalidam i w Króle 

stwie Polskieai: W W arszaw‘e powstała specyalna 
organizacya pod nazwą: >Wydział opieki nad le- 
gionistaini-inwalidami, oraz wdowam, i sierotami 
j i o  po!egłyDi«. Yircdług statu tu , złożonego wła­
dzom do zatwierdzenia, wj dział jest instytucyą 
ogóhio-narodową i ma na celu utworzenie polskie­
go funduszu wojennego inwalidów, wdów i sieról 
po poległych żołnierzach armii polskiej, organizo­
wanie wszellćego rodzaju instytucyj opmkuńczycl 
i skoordynowanie wszystkich pras, podjętych w 
tym kierunku, względnie połączenie w sz.stkich po­
krewnych stowarzyszeń. Fundusze wydziału skła­
dają sie z roczni cli składek członkowskich, ofiar 
dobrowolnych, środków, otrzymanych z darowizD 
lab testamentów, dochodów z koncertów, odczy­
tów. wykładów, zabaw i t. p., z funduszów, prze­
kazanych przez. inu£> instytucye sp-ołeczme i suń 
wencyj rządowych, krajowych i miej.-kicłi Spe­
cjaln ie  na fundusz wojenny inwalidów, wdów 
i sierót przekazywane będą wpływy ze specyalnc-u-n 
dobrowolnego podatku na rzecz tego funduszu, 
fund usze z ofiar i subewc-ncyj, specyalnie na ten 
cel przeziuezonvco 10 procent o g ó h m h  wułvwów 
wydziału.

W ydział prowadzi wykaz stra t w Ugina.,oh,

Mieczysław Sebasaard.

Ii Mi fil
8 jfciąg dalszy.)

Wispa-rl glic-iwę uńędzy (tlo-niaim i jsaLrz-ył w 
®aiuyślcni,i na rozłożone airka. Do^imóiiyin cza- 
Me, -/..'lHiiauąl- praw ą dłoń w p.ęść i opuścił ją wol- 
U)‘ lCCz z śSii*. n a  paple-ry, pzepc^ą-c: 
n-~T /  B adania h,b niegadainia tak iego  su- 
ryora.!!i* moja. rang*a, przytszłość, toa-

Jej. —  1nV V dia*
go na ..eirpło-ę. 

Ur/.cszcdi.szy

'R isiaj będzie mówił..." W ozinę 
W.ięl-j na. bo hio.ią...

pczygoto ań.
E  k  ;, ab y  len  m istrz z ra tu sza11 —  W ło fS >  J .  
nm oziębiał zbyhui-o togo „cien ia11. : łw f ( W  r, 
„^"■eLgę-nte-in ' m iał -tło czynienia. 1

Kiedy- loc; n staniał we drzwiaich, ra-^fp  
—  B olotkin .
O fatrow p a trzy ł bailawc.zio ua „infetrza11 -przez 

chwilę. Z4iia.r--v.czji ltskko Iwwi i rzekł -zimno;
. Dlacze-goś pan r.:e wt4!ąpil do  fryzycra  od- 

«ię t,rochęV W iesz pan p rzed e , k im  
P^u m ass być tu —  u m nie?

Gza su nic starczy  i o.,, tółużba...
' U mnie n a  służbie —  p rzerw ał znaozą- 

00 trzeba- być dżentelm enem ... Iwatn da- pa- 
Wszyst-lóła, co potrzeba.

Mun-o w szystko, miał jeszcze p«ewue w ątpli­
wości, co dio w yglądu  B ołotkina i c.hębaie 
zrzekłliy  się jego użycia, gdyby -m kl Setewość. 
zo w szystko  pójdzie „ g ład k o 11.

~  y*-u w ahał się —- to  jetał) „lepszy czło- 
vvj.ek- i miino w szystkiego, m oże nie będzie 
eheiał mówić... W ów czas co?... b o to d J u  po- 
tizobny  —  zatkonkludowpł wreszcie. —  On -ro 
nauc-zy me ty lk o  m ówić, ale n a w e t śpiew ać.

1 o pew nym  czasie, p o d  d z ia ła n ^ m  nvw~'  
fazy  w ew nętrznego gniew u, sapnał k ró tk o  
szarpnąw szy  głową w bok , m yślał z iron ią:

łi’ c{en*bur£ śle i śle Kwi^iiite kijuie 
i nie ta jne  ukazy  i wMcazówki, ze z  potElwziiiy- 
'/■ i należy- nrzy  śledztw ie p o stęk iw ać  uowocze- 
snie: speiktjn .e i grzecznie; że -trażdy ,/Hwwr/.y 
się  > byle ty lko  uuiiiejęinie p izycisnąć  odjio-wie- 
dni guziczek w jego : duszy, że .u le ż y  w zw ijać  
•swą ycłasną. przenikliw ość i wewtaętrzina nucrc... 
Nu, nu, ta k  Się pisze i kazać bardzo feitwo... 
Ale ja  bym  jego — m yślał o  przrdożjcin-ym —
 *5'»u posadził za biurkiem  i k aza ł !u l a ć ,
przokona-łby- się -sam, co to  znaczy  i  żadna we- 
v nęlrJB ą , an i uuia moc by  m u n ie  pom ogła...

W estchnął, spo jrzał n a  zegarek  i  polecił 
w prow adzić Kurza,

K iedy  zostali sami, Chit.row /wdrzyt przez 
chyyilę na. niego i uśm iochrl się życzliwie. Wre­
szcie, po-dająć .jiapieroiani-c-ę, -raokl grzcczn.re:

Niech pan  siada... Nie pali paiu,V... bzao-da. 
P rzy  i/apicrodn lepiej się rozm aw ia, a  ja 
chciałem  w U śnio a  panom  trochę pogaw ędzić...

ba-dawozo n a  pu jk o w o m a i 

ę już nie widzieli... da-

Kurz spo jrzał 
milczał.
* —  A dawnowmy 
wuo... Pra-wtła?

Otrzymawiszry w  odpoiw'edzii ty tk o  p rzecią­
g łe  spojrzenia, c iągną ł dalej:

—  Nu, talk... P an  milczy, p a trzy  i podejrze­
wa... A ja  p an u  sz-czorzę m ówię, że to  wiszysit-k-o 
dznś u pana, ;nłe na m iejscu. Ńfe purzypuiPacza 
oan nawe-t, jak ą  pan  sobie i innie krzyw dę 
czyu-i...

Miał u a  myśli połączenie się  Semkowskiej z  
K urzem  j sw eje  o-dzaiar/zenbe w- raz ie  „mówie- 
tiia " tegro osta tn iego . W łaściw e -zaiaczenie łych  
myśli by le  ta k  w yraziste  w "mózgu ('h itrow aj że 
aż poczuj! lęk, czy  osłona ich n ie  jceit zb y t p rze j­
rzysta . Z aciągnął się silniej, p rze trzym ał d łu ­
żej n ż zw ykle dym  w t>lucach. zrów nał ude­
rzeniem  o  hinrko a k ta  i, rzu ca jąc  k ró tk ie , bar 
daw cze spojrzen ia  na  K urza, zav, u-łał Iw ana.

—  Wst-aw wino do lodu.
W idząc, że K urz siedzi dalej nieruchom o, 

mówił z w iększym  niż pioprzcdnio spokojem :
—  T ak , c-zyn,i pan sr-b e i  m nie krzyw dę: so­

b ie , żc ćtajejKUi opanow ać się nńżtczym uczu­
ciom, mnie —  mąci pan w ew nętrznie. S ku tek : 
obopólna iim przyjem ność, a  w  stopniu wyż­
szym  —  odraza-, nienaw iść i i. p, m-zuc-ia, k tó- 
vych ludzie -naprawdę -intciligcn-bii un ikają.

E a*z „przejm ując11 w łaściw e tiapięaie i k ie- 
runc-ik m yśli ( b a ro w a , zaczerw ienił się  lek­

ko  i sii i nu ży j tiowicki. Po tw a rzy  jego  przesu- 
,nąt się jak b y  cień radosnego uśm iediii.

—- Śihszu! Siliszu! —  w ołał w m yśli. —  
Biedny, zgnębiony Siłiszu, czemżo ci się od- 
yydzięczę?... Ćzem‘->.

OlDt.row dostrzegł tę  zm ianę i sądząc, że 
jego  „w yw ód11 zaczyna działać, t ą g u ą ł  da le j

—  W szy stk o  na święcie opiera się tna har- 
m onn, a  w łaściwie m ówiąc, [>odHtawą w szyst­
k iego  je s t harm onia. I ta k : człow iek d o b ry  —  
■szuka harm onii z dobrym , z ły  —  ze złym. Bez 
n iej nie byłoby...

—  H arm onii do  g ran ia  —  praec iąl bez­
w zględnie —  K urz —  a- bez g ran ia  n ie  byłoby 
tańców , a  bez tańców  -— nie by łoby  wesołości 
a  bez wesołości —  n ie  by łoby  stó jkow ych , a  
bez -stójkowych —  nie  by łoby  cy rk u łu , a bez 
cy k ru lu  — nie byłoby...

Chciał dodać:
—  P an a  pułkow nika, a le  pow strzym ał się 

w  porę. choć go jew-acze przez pewien czas iry ­
tow ało to  -filozofk-zne ..lmdwmańie się11 Chi- 
trow a, będące w ta k  w ielkiej s-prae-czności z 
uczuciem  i m yślam i o Sillszu.

Chitro-w w zdum ieniu w ytrzeszczył oczy  i 
7 n « -ffo« iiH  skurczeni w tw arzy  pilnie p a tray ł 
u*a yuiwa, k to r  o ib ,tc iD av,, - /y g*łebie(, stiow u 
siedział n ienichnuio. P u łko w n ik  miał v/rażc-nie, 
jakfcy go k to  n iespodzian ie uderzy ł i ube-zwta- 
unii. P cd n io sł wolmo k u  ‘wargom  dr/.aeą z tar 
jo,nogo gniew u dłoń z pajwoimsom i  w ybueim ął 
p ły tiu m  śmieciłem,:

—  ■ o się panu udało... B-trącił mnie p.oi z  
nie*,a wprost, n a  kicały... Tb dow cipne ale za 
bolesne —  dodał m iękko.

K urz ,spo jrzaw szy  przelotnie n a  tw arz  p u ik o  
wuńka, m yśkil:

—  J a k  cn dziw nie się śm ieje: w ra -z  oczu 
przeczy ufśmiechowi ust,

A ChP.row m ów ił dalej:
—  B ęac z p in e m  z-upałaie s-zc-zery i proszę 

pozbyć s.ę w zględem  m nie podejrclhvości. J e ­
stem  dvis dila pana  arie pułkow nikiem  ż.andar- 
m eryi. lee^, zw ykłym  Ohitrowem , szczer m R-o- 
sya linem, k tó r y  piągtnie z kinu. uczcić pewne 
zdarzenie w swem życiu i zabaw ić się p rw  spo~ 
sobnosci. Do skrom nej ko lacy i proszę i pana. 
Będzie n as  trzech , bo w m yśl przysłow ia: ..Bóg 
tró jcę lub i-1 H) i zabaw a będzie przyjem niejsza

Zaw ołał Iw ana i zapy tał:
—  P an  Sz-czedrin m e przy jechał jeszcze?
—  Nic przy jechał.
—  J e s t  to pa-n. jak to  m ówią: c a łą  geh. — 

mówił do K urza — ale trochę zrujnow any.. 
Były -oficer, co praw da, p iechoty , a le  se rd eczn y  
rzbw ic.k  s szczery przyjaciel, no  i  przytm n gło 
w a: 1 do u t l e n i a  ' 1'ćcia, co-nam  się przyda..

(( ' .  d . u.)

Zua-nc losyj-kie przysłowie: ,,Bo> t-rojcu*)
lu p >

-j
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wdów i sierót i poległych, chwilowo lub stale n ie -. jest dorywcza, wskutek, czego odczuwać się daje 
zdolnych do służby wojskowej, leczących się w ( dotkliwy brak towarów, &zc/.tgóatruo cttkpu, soh,
szpitalach legionistów i ich rodzin, korzystających -nafty, aaipałek. Panuje też brak opału, węgła wca-
z opieki. Członkiem wydziału może, być każda le niema, gdyż kopalnie koło Kołomyi i Del dyna
osoba bez różnicy płci, opłacająca składkę w su- zajęto są przez wojsko. Dostawa drzewa a  pod Kad­
mie najmniej 3 rubli rocznie. W każiLtn miejscu, 
gdzie mieszka stale nie mniej, niż 10 członków To­
warzystwa, może być otwarty oddział o vdziału.

Z chwilą powstania armii polskiej, działalność 
wydziału rozszerzy się na wszystkich ż-olnierzy 
polskieh, wdowy i sierot; |M> poległych.

Raduj wydziału stanowią pp.: Ig. Baranowski,
G Daniłowski. Sj Dierzbicki, L. t.rcndyszyński, 
L. Jeleniew ska, II Lew antalowa, St. l.ibicki, M. 
T.cmpieki, W. Mako\-ski, W. Męczkowski, A. Par­
czewski, K. Pawłowicz, J. Rogowicz. M. Rotwan- 
dowa, W. Sieroszewski. A. Śliwiński. M. Sokolnic- 
ki, E. Śmiarowski, B. Straszewicz i T. Toeplitz. — 
Do zarządu należą pp.: St. Staniszewski, prezes; 
Wł Mech, wiceprezes; >f. Ko.ściałkowski, sekre­
tarz: T. Tomaszewską skarbnik; M. Kulinke, dr 
Łuczyński, J. Marcinowska. F. PaschalsLi, Cz. .Po­
znański, dr Rogoziński i U. Sujkowska. — Siedzi­
ba wydziału mieści się przy ulicy Nowogrodzkiej 
1. 40. Rozpoczynając prace przygotowawcze, wy­
dział ogłosił odezw ę, wzywającą ogól społeczeń­
stwa polskiego do współpracy i ofiarności.

Adresy i odezwy do Rady Stanu, Na pierwszem 
inauguraeyjnem jiosiedzeniu Rady .gt.inu w W ar­
szawie nadesłały do Rady Stanu adresy i odezwy 
nasiępiijące instytucye i organizacje polityczne.

<Liga Państwowości polskiej*', »Ptdska Partya 
Socyaiisty ezna«, Klub Panstwoweów polskich, Na­
rodowy Związek chłopski. Kolo wolskie Ligi ko­
biet Pogotowia wojennego, red ak c ja  »Godziny 
Pohki« w Warszawie, rocłakCya ^Godziny Polski* 
w Lodzi, redakcja  ^Dziennika Polskiego* w Czę­
stochowie, redakcya -Gońca Kujawskiego* we 
Włodaw] u, redakcya sŁudu Polskiego*, Kolegium 
sędziów stoł. m. Warszawy, Klub narodowy w Ra­
donem Wydział Narodowy lubelski, zarząd okrę­
gowego Narodowego Związku Robotniczego w Lu­
blinie.

Adresy tych organizacją zaznaczają, zgodnie po­
trzebę utworzenia armii polskiej w słowach nastę­
pujących.

' »W chwili przełomowej, gdy trwa jeszcze woj­
na na terytoryum Państwa polskiego i odwieczny 
wróg nie został jeszcze ostatecznie pokonany, gdy 
od stopnia jrgo pokonania zależj posunięcie granic 
Polski na Wscbodsia — powołanie do życia silnej 
armii polskiej jost obowiązkiem dzisiejszego poko­
lenia wobec wszystkich przyszłych pokoleń.

W e z w a n i e  w i ę c  P o l a k ó w  d o  s t a ­
w i e n i a  s i ę  d o  w o j s k a  j e s t  d z i ś  
n a j wr a ż u i e j s z y m o b o w i ą z k i e m  n a ­
r ó d  o w y m.

Wierzymy, że Tymczasowa Rada śtanu , jako 
pierwszy organ państwa polskiego, obowiązek ten 
spdn i bezzwłocznie.

W I irzeświadczeniu, że tylko przymusowa re- 
k rutacya może dać silną, armie, gotową do boju na 
wiosnę, domagamy się, by Tymczasowa R ada Sta­
ny w najkrótszym czasie powołała roczniki z osta­
tnich łat. przez najazd rosyjski nie w braner-

Tynuzasowa Rada Stanu jest władzą' do nakaza­
nia p r z y m u s u  w o j s k o w e g o  u p r a ­
w n i o n ą .  gdyż ocalenie państwa jest najwyż- 
szem prawem*.

W i z y t y  W ciągu wczorajszego popołudnia 
marszałek koronny, Wacław N i e m o j o w s k i, 
i jego zastępcą, profesor dr M i k u ł o  w s k i- 
P o m o r s k i, złożyli wizytę generał-gubernatoro- 
wi B e s e l e r o w i ,  ren zaś ich rewizytował.

W a r t a  I e g i o n ó w  p o l s k i c h  d 1 a R a- 
d y S t a n  u. Przed pałacem Kronenberga usta­
no w ren to wartę honorową Legionów’ polskich, która 
bodzie pełnil.i służbę zawsze podczas obrad Rady 
Stai u.

Piotrków1. Ponowny wybór pierwszego wicepre­
zydenta). W sobotę, dnia 13 b. m., odbyło się po- 

, i h-fk/A-nie Rady miejskiej, zwołane specjmłnie dla 
przeprowadzenia ponownego wyboru pierwszego 
w iceprezj ibmtii które to stanowisko opróżnione 
zostało wskutek rezygnacji ks. B r o m s k i e g o .  
Z powodu rozstrzel* nia głosów, wybór ponawiano 
t r z y k r o t n i e .  W rczultaci* 2 !) głosami wj brany zo­
stał pierwszy ni wieeprezj dentem p. J?.n G 1 a s s e r, 
kai i r magistratu. P. Glassi r jest jedynym człon- 
kirin prezydyum, wybranym z poza Radj' miej­
skiej.

Radom. (Zatwierdzenie prezydyum Rady m i e j ­
skiej'. Goiioral-giibernatorstwo zatwierdziło już 
w , 1 ery prezy iLuin tutejszej Rady miejskiej. Dnia 
Pi b. ni. o godzinie 11 przid polinlmem w gmachu 
komendy obwodowej ma sic odbyć akt ślubowania 
prezydyum n?k ręce inspt która obwodu generalo 
\ on L u s t i g a.

Lodź. (Wice Sif iikicw i za i Oblęgt.rk.A. W* bec 
istnienia w Łodzi uiiiw Sienkiewicza, m agistrat 
w hw alil przemianowanie ulic. Siei kii-w ieza na Ba­
łutach na ulii-c Henryka i ulicy tejże nazwy w 
Chojnach na Ołdęgejr&ką

wómy skąpa. Rosyanie zachowują się dość spokoj­
nie, panuje jak popnzednio, bezwzględny zakaz 
sprzedawania napojów alkoholowych. Wkul?. cy 
wilnyeli niema, są tylko wojskowe. W w ią z k u  z 
opeiracyamii nimninskiemi nie tają Moskale, -że 
„chwilowo11 cofną się prawdopodobnie r/.a Dniestr.

Szkoły nie funkcjonują. łio 'iućfna nauczycieli i 
niema ozom szkól opalić, daje się leż odczuwań 
w iei ki brak obuwia. Bieda, jest wiioiika, zwiarzeza 
wśród rodzin urzędniczych. Afccyą pomocy zajął 
się komitet obywatelski z ks. prałatem P i a s k i  e- 
w i c z e m  na ezełe. Pizy ofiarności miejscowej, 
szczególnie niektórych dworów, które dostarczyły 
ziemniaków i kapusty, tudzież nadesłanej pomocy 
przez rodaków a Kijowa utworzono tanią, kuchnię 
i herbaciarnię.

Biskup greciko-kailolicki ks. C h o m y  s z y n  wy­
jechał. Moskale znaleźli jego rozporządzenie, 'doty- 
czące kalendarza greg-oryariskiego. Święta Bożego 
Narodzenia obchodzili Rusini równojześnio z pra­
wne ła winy mi bez odciznida jakiejś krzywdy. Na • /gól 
bowiem Rusini jiiecnętnii byli przyjęli ref o m y  bi­
skupa . stanisławowskiego. Kapituła ruska w Stani­
sławowie znajduje sóe pod czujnym nadzorem żan­
darm ery i w ojskowej.

Żydów usuwają Moskale od frontu przez Dniestr, 
jednak do Rosy i ieli nie wywożą. Wywieziono na­
tomiast kilkunastu chrześcijan, w tern kilku kole­
jarzy, którzy nie zdołali już wyjechać, Ogółem ]u*l- 
ność Stanisławowa z pratórnicścdami lim y rbecnie 
około 2 0 . 0 0 0  mieszkańców

Z k r a f u .
Wypadek kolejowy pod Bin-dolinami W ubiegłą 

sobotę po południu wydarzył się — jak  donosi
„Kuryer Lwowski- — na R iz e s zów —K r: ik ów

Powrdt prezyoeiita Rulewskiego.
V iodeński korespondent oaez donosi nam tele­

graf iczjuic: •
i  raeający z niewoli rosyjskiej prezydent dr. R u- 

( t o w s k i  ipwybywa tu dziś* c  Berlina. Na dworcu 
powita go imieniem ni. Lwowa wic-optrezydani dr. 
S c h l e i c h e r  w -otoczeniu grona rodaków, po- 
ezera prezydent Ruitowski odjedzie do hotelu 
„Muller11 na Grabenie, gulzic chwilowo zamieszka.

W hotelu będą oczekiwali praybycia. prezydenta 
Rutowskiego prezes Koła pofckiśgo dr. B i l i ń s k i  
wraz z wszj-s.tiki.nii bawiącymi w W id m u  po-slami 
polskimi i itutaj też nastąpi -ofioyaloe przywiltanio- 

W Wiedniu utworzył się komitet. polski, celem 
przyjęcia i uczczeniio drogiego gościa. Projektowa­
ny jeelt szereg uroczystości kur etze' prezydenta Ru­
towskiego. Wezmą w nich udiział wsz.ystikio tutej­
sze stowarzys-zoniia polskie i cała, bardzo liczna o- 
bęcnie w Wiedniu, kolonia polska.

Także w kolach wiedeńskich objawi* się żywe 
zainteresowanie przyjazdem prozydenlla. Rut o\ - 
skiego, który będzie też w najbliżs/ydi dniach 
przedmiotem serde«z,nych owacyj.

** *
AV sprawie wymiany dra R-utowskiugo nadeszły 

ze Sztokholmu nastrjpujące infeumaeye:
Bawiący obecnie w Berlinie dr Rutowski został 

Wynueniosiy za wjpu.-zoz.cnieiin n.a wołnoće przez 
Aiiifteyę dziennikarza resyjslćiego. J a n c z e w i e -  
c ;k i e g o, który v,a agatacyę i szpiegostwo na. rzecz 
Rosyi został skazany na śmierć. Układy pomiędzy 
obu rządami, rosyjskim a  au&tryacikinn w sprawie 
wymiany Janczewieckiego na Rutowskiego trwały 
tak długo, gdyż Jamezcw iecki pragnął zabrać ze 
sobą do ltosyi również i żonę swoją. 1 ‘oszukiwa­
nia w R osji za odpowiednią osobą szły bardzo o- 
pieszale. aż nareszcie wyszukano odpowiednią na 
zamianę idejaką Michalinę Klap, Rusinkę, pocho­
dzącą z Bukowiny. Rusinka ta  przybyła jednocze­
śnie z dr. Badowskim do Sztokholmu.

K r o n i k a ,
Kraków, 17 stycżuia.

Odwilż, która po kilku dniach zimowej pogodj' 
zaczęła się w niedzielę po południu wraz z de­
szczem, trwa w ciągu dalszym. Chodniki i ulice 
miasta zamieniły’ się w roztopy błotne, miejscami 
pieszo prawie przejść nic można, miasto całe ocie­
ka wodą i wilgocią. — Dzisiaj od rana pada bez 
przerwy gęsty deszcz, zwiększając bajora błotne, 
zalewające ulice miasta.

Z Kady szkolnej krajowej. Wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej, dr Z o l  I, nio będzie w najbliż­
szą niedziele, to jest dnia 21 b. m., udzielał poshi* 
chań w Krakowie.

Po zgonie ś. p. prof. St. Krzyżanowskiego. Z po­
wodu śmierci profesora K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
areyksiążę K a r o l  S t e f a n ,  jako protektor 
Akademii Umiejętności, nadesłał telegram, w któ­
rym powierza zastępstwo swe w dzisiejszej uroczy­
stości pogrzebowej wiceprezesowi Akademii drowi 
Fryderykowi Zo 11 o w i (starszemu). Wiceprezes 
Akedemii weźmie dzisiaj po południu udział w j>o 
grzebie w imieniu dostojnego protektora.

Nowy przegląd pospolitakow. Od dnia 15 b m. 
odbywa się nowy przegląd pospuiitaków, urodzo­
nych w latach 181)8—1892 włącznie. Komisya prze­
glądowa urzęduje w Krzysztoiorach. Dzisiaj staj j 
do przeglądu pospolitaey, urodzeni w roku 1898 
z nazwiskami od litery L—R włącznie, jutro od li­
tery R—V, w piątek od litery W—Z, oraz urodze­
ni w roku 1897 z nazw iskami od litery A—F. Prze­
gląd skończy się w dniu 30 b. m. Koinisyi przewo­
dniczy major P a s t c r n e k .

O naftę, Brak nafty mimo uspakajających ko­
munikatów me został ani w części usunięty, a jaik 
wielkie panuje zapotrzebowanie, świadczą codzien­
nie tłumy osób, czekające przed biurem aprowiza- 
ej jneJii magistratu, gdzie wj’daiją asygnaty na na­
ftę dla kupców, zakładów, wau^siztatów i L. p. — 
Obecnie więc widać t .zw. „ogonki11 mirtowe nie 
tylko przed sklepami,( ale i przed biurem aiprowi- 
zacj'}nom magistratu, które nie może .podoła*: w 
v j  dawaniu asygrait wszy .siakim gt.TO.noni. Stosunki 
te iHiprawią się dopiero wówczas, kiedy do Kra­
kowa nadejdzie .nowy transport z powiększonym 
kontyngentem nafty.

święto Jordańskłe (Bonojawłeniie) przypada br. 
w piątek, ,tj. 19 stycznia,. Po rannem naibożeustwie 
rozpocznie się suma o 10 godzinie, a po uk ińeee- 
niu ‘tejże około 11 >/_. iwyjdzio proefesya na planta- 
cye nfl]>rzeciw Gerkwii św. Norberta w Krakowie, 

T a prowizoryczność nie pozwala też na rcg^ihir- gdzie udbijlaie się święcerue wody na pamiątkę 
ny przyjazd kupców rosyjskich. Dostawa towarów cłsrztu Zbawiciela w rzece Jordan.

fj M l  Z [tflil SlDfliSilifDStlłn.
t»il ccekij przybyłej do Lwowa z Cię- 

ż.iiv.\a. nth.łłbdaięgn o 10 kilometrów od 
Stanisławowa, otrzymał „K u ije r Lwow­
ski'* garść infoinia* yj o ltobrżeni.u pod 
M a ni-slaw ow cm. które ponii«jj pi-zytacza- 
tn y :

Notowcim w osiatnufi keim irikataeh walki ped 
t-ttan shiwr .vi lłis^niialy cliaraki er eufemzy wny ze 
sfrimy Rik-j au ,. jo lilak były to ., aJwjti S'ię CH-hy 
jn 'm e dla zamaskowania istotnych przedsięwzięć 
trYitkuacyinych, o eze.m zros.zitą. dochodzij wieści 
l u acz Sztokholm, lania bojowa przechodzi bowiem 
toż pod Słani dawowt-m po zachodnim brzegu By­
strzycy si)! o t w i ń sk i ej.

Z położonych na póinocnj zachód wyżyn widać 
di brr/.e Stanisławów, szerzegółnie p r/y  pogodnym 
z ch .dzie'siońca. które p omieniaiei sw ein.i ośaieea 
wieżjee i ko'pu!y. \Vi«lać dym z kominów i słychać 
eh iraktrayatyezny głos lokomotyw roaj jskich. Tak 
blizko. a jednak nak d ak k J, że ktoby eliciał Icgal- 
miie dostać się do Stanidaw or «, potrzebowałby na 
to tygodni, żeby odbyć d u g ę  pezi z Szweeyę i 
łtitij] c.

'życie w Smnidawowii- jest barilzo ciężkie, a to 
w‘kmc'\ licziiośredniej bikekośc'i linii łmjowej. l’o- 
dajic pr/edtem przez Szwecyi; wieści o szkodaih, 
wyrządzoii' eh przez granaty, są dość prawdziwe-. 
Moskale nic czują się pewni w tem mieś*'ie, nie wi­
dać urządzania się na stałe, w sz jyko  ma chara­
kter prowizoryczny, a  w ostatnich dniu-h widać 
było ruclij’, wskamujące n.. powolną ew akuację 
Komemlj w j-żs.ze znajdują się -za Dniestrem.

Z drukarń. L iterackiej w K rakow ie, u lica J a fie llo n sk a  L. 10. t

wypadek kolejowy. Pociąg osobowy, wj’«aedł'«y z 
K rąk owa. 'zderzył się 'wskutek zkjgo wstawienia 
zwrotnicy z pociągiem Kowarowym pod Biudolina. 
nn. wskutek czego kilka w,{i/.óivv uległo ’;istz.koitzc,iiiii. 
Z podróżuycli odlot nie jwmiósl szwanku. Ze służby 
kolejowej je-de-n konduktor został zramoir, Z po 
woilii W.jfpadku ?1it!i kolejowy na linii R z e s z ó w —  
Krakiiw cktaial kilkugodzimiej ipnterwy. Wlau-.e 
kolejowe Wu.ożylj- śledztwo w spraw ił togo .wy­
padku.

Goście duńscy we Lwowie. W iriedwii-lę popo- 
rudnie pnzyjee.hali do Lwowa delegaci duńskiego 
Komitetu pomoev dla Polski pp. T a s d o r p f. low- 
ezy kndewski i Hohon A n d e r s e , n ,  dyrektor 
Oonitrali dla roboitnikóiw- 'zagranicznych, aże-by ov.iui.j- 
mić lwowskiej delegacji, K. B. 1\. dar Danii fia 
polskacn ofiar wojny w G alicji wschodniej w po­
staci odzieży i tłua«iazó>vL Po wizycie u iks. arey- 
biskupa B i l c z e w s . t i e g o ,  byli goście duti:-cy 
w niedzielę ,na, 'pte.j jijc.iu u lir. P i n i ń 6  k i e g o, 
prezuwa W ydz.ału \/y,konawoze*go lwowskiej delt.'- 
gacyi K. B. K., u którego oglądnęli zarazem bo­
gate zbiory artystycizne.

vV poniedziałek przed połn.lniem owiedzali go­
ście, miasto, w południe byli na obiedzie u ks. 
arcybisk. Bikizowiskiego, popołudniu zaś odjechali 
do lo rk i, by zwiedzić jedną i  okolic, najbardziej 
dotkniętych wojną.

Lary Lmni.i, gdy nadejdą, użyte będą dla naj- 
biodnśejswej łudnośei ewaknow.mej i dla eder j t  w o- 
jcnnyeli

Zgon śp. gcneraiowej Olgi von Rimf, żony 'k  t- 
niendanta m. lawowa, wywołał we Lwowie senłeez- 
ne wspałezucie dla osioroconoj Todziny. Jak  do- 
nosi „Gaaert* Lwowska11 śp. R.imlowa, po znanym 
wypwdkii w- wieczór wigilijny, poddawszy się ope- 
Tacyi, była już w okresie rekonwalescyjnym, a na­
wet, była nadaicja, że wkrótce, lłędz.ie mogła opu­
ścić salę szpitalną. Tymozaoeni zaszedł zwrot na 
goraze, us/Ławiozna wysoka gorądzka i komplika- 
cye wewaiętrane wpłynęły ujemnie na  stan  zdrowia 
p. Rimlowej i spowodowały iwkońeu śmierć

Dyrekcya c. k. szkoły re a ln e j yv Tarnowie p uleje 
do wiadomości: Egzaminu uczniów pryiwaitmyeh za 
pferwsz* jióItoczo t. szk. 1910/17 odliędą się 25 i 
2 0  sitycznia lir. Diized opianiinom r/łożą przystępu­
jący do egzaminu ue-zniowiie taksę (-gzaminae.yjuą 
i czesne za pierwsze fiółroctw Plgizamóna wstępne 
na drugie półrocze klas I—VII odbędą się 5 i fi lu­
tego br. Do egzaminów t.ycJi (zgłosić- należy ucz­
niów najpóźniej do 31 stj'c.7,1,,a. prztidlożjć wyma­
gane dokiMnonty i złożyć taksę ipr/nniinaejjną.

Eigizamina dojrzał,ośc-i w teTimin.ie lutowym 1 9 1 7  
odbędą się 14 i 15 lutego.

Z Brzozowskiego piszą nam: Dnia fi hm. odbyły 
się w Trzcśniowie kolo Rymanowa staraniem pp. 
Kwolewskich, dzierżawców majątku Trześmów— 
Buków, jw tamtejszem Kółku rolniezern *Jr.selka* 
*vS. Soleckiego.. — Zebrany fundusz przeznaczo­
no na wdowy i sieroty po poległych. Mu.ii się pizj - 
znać, że rzeczywiście całą duszą i sercem przygo­
towała p. Kwolewska owe prześliczne ».Jasołka«., 
Również plenipotent, p. Bobowski, niezmordowanie 
pracował i dołożył wszelkich starań, aby -przedsta­
wienie wypadło jak najlepiej. Młodzież po dwuty- 
godniowem przygotowaniu odegrała ^Jasełka* 
tak, że mogłaby to samo i na Yviększoj scenie po­
wtórzyć. Przytem dekoracye były piękne. Zazna­
czyć należy', że okolice Brzozowa, jak: Raczów. 
Trześnia i Buków wiele w tym kierunku pracują, 
wspólnie pomagają sobie, łożąc tym sposobem wiel­
kie datki na dobry coj. Wogółe praca w 'tam tych 
stronach w kierunku urządzania j-rzed,stawień, tem 
samem powiększenia datków spoieąęnycii, jest go­
dną naśladowania. //.

J.e św ia ta .
Zabójstwo grecko-kaionckiego biskupa w Ame­

ryce. Dotychczas jeszcze trwa w pamięci ogółu 
mieszkańców Lw ow a nazwisko osławionego z 
krwawych rozruchów na wszechnicy lwowskiej 
akademika ruskiego Pawła K r a 1 1 a, który, wy­
puszczony za kaucyą z więzienia śledczego, schro­
nił się przed grożącą 11111 odpowiedzialnością karną 
do Ameryki.

Przed kilku miesiącami — donosi lwowski >,Wiek 
Nowy* — doniosły dziennik, o zgonie greeko-ka- 
tolickiego biskupa amerykańskiego ks. O r ł y ń- 
s k i e g o .  .Dziwiono się powszechnie śmierci 
człowieka, pełnego sił.

Tymczasem obecnie nadeszła do sfer ducho­
wnych ruskich z Ameryki wiadomość o szczegó­
łach choroby ks. biskupa O r ł y  ń s k i e g o .  K ratt 
1-yf widocznie złoczyńcą zdecjdowanym Poró- 
żnrwszy się bowiem ze ś. p ks. biskupem Orłyń- 
skim w sprawie t. zw. >niezawisfej cerkwi ukraiń­
skiej*, w braku argumentów rzeczowych, dobył z 
zanadrza rewolweru i s t r z e 1 i ł d o ś. p. b i s k u ­
p a  O r ł yi, s k i e g o, zadając mu ranę ciężką, 
kióra stała sic też bezpośrednim powodem dłuższej 
choroby, a wreszcie śmierci areypasterzo ruskiego 
w Ameiyce.

Afera tajnego radej Daniela. Dzienniki węgier­
skie w dalszym iągu zajmują się aferą Daniela. 
Obecnie ,»Az Est* donosi, że także hr. f i s z a  
bardzo ostro krytykuje afery tego rodzaju, co spra­
wa tajnego railcy G. D a n i e l a .  Hr. Tis/.a jest 
zdania, że naYvet w w ypadł u, gdyby Danielowi 
nie można było zarzucić »incompatibiłitas«, trzeba 
będzie wystąpić przeciw niemu z całą surowością, 
ponieważ stronnictwo nie może dopuścić, aby jego 
powaga cierpiała z powodu tak brudnych spraw. 
Opozycya mimo to jednak chce zużytkować tę 
sprawę dla swoich celów i wywołać wielką dysku- 
syę yv Sejmie o politycznej korupeyi, aby najbar­
dziej dokuczyć stronnictwu rządowemu. Stronnic­
two zapewne zmusi Daniela do ustąpienia ze stano- 
Yviska wiceprezesa i możliwe, że go w;: a z z posłem 
Muslaym wykluczy z klubu liberalnego.

Katakumby nae Sommą. Berlińska »Germania« 
zamieszcza interesujący artykuł o katakum bach, 
odkrytych na terenie walk nad Sommą, z ktorego 
podajemy ciekawsze wyjątki:

»Kiedy straszliwe pociski angielskie i francu­
skie zniszczyły wszelkie osłony na froncie, pionie­
rzy niemieccy zaczęli wkopywać się pod ziemię, 
aby w- jej głębi urządzić schronisko dla rannych 
i dla oddziałów- rezerwowych. Ledwie jednak posu­
nęli się w głą.b z.iemi na kilka metrów, odkryli rho- 
dnilt, wysoki na cztery metry, suchy, przewiewny, 
wiodącj- w głąb. Pionierzy zeszli 16 metrów 'pod 
ziemię, gdzie znaleźli cały szereg izb większych 
i mniejszych, wykutych w forniacyi kredowej. — 
Pod wsią, zestrzelaną w gruzy przez pociski nie­
przyjacielskie, znaleziono w ziemi drugą wieś, z 
główną ulicą i licznymi bocznymi krużgankami, 
■wiodącymi do sal podziemnych. — Tu mogli się 
obrońcy doskonale zagospodarować. Nie tylko ran­
ni, ale całe tmdziały wojska mogły się tu  senromć

i bezpiecznie pędzić życie, chociaż na ziemi szalał 
orkan pocisków. Żadna z najpotężniejszych bomb 
nie była w stanie przebić sklepienia kredowego, 
grubości 16 metrów. Mnóstwo podobnych ka ta ­
kumb istnieje w obsząrze nad Sononą. Większe sa­
le są. dość wyądkie, ściany ich zlńegają się u góry 
ostrym lukiem, jak w gotyku. Powietrze wonieli 
czyste.

Przypuszczeniu co do da.i\ uowstania tych kata­
kumb są rozmaite. .Jedni uczcili sadzą, że poc.iio- 
■ izą one 7. czasów sturużt tiiych. inni odnoszą ich 
budowę do .iredniow iecza. Podobno w katakum ­
bach tych specyalnic w tym celu zbudowanych, 
chronili swoje rodziny No > rowie, którzj' staczali 
długie boje 7. legiami f*ezara. Później w- czasie wę- 
ihowek ludów yv podziemiach tych chronili się 
Alanowie, Wandalowie, Burgundowie i Frankowie. 
’ wiekach średnio!) zaś kryli się tam chłopi, ucie­
kając przód rozbójnictwem rj . erskiem.

Hans Borehanit, znany monachijski arty.ta-m a- 
*=trz: zmarł w 51 roku życia. Zmarły artysta zdo­
był sobie rozgłos swoimi interie.urkimi, które, oży­
wiał zwykle kobiecemi postaciami w kostyumach 
7. ubiegłego wieku.

Przenies.enia. Namiestnik przeniósł sekretarza 
namiestnictwa Julius/.a ć-trusińskiego ze Strzyżo­
wa do Bochni: komisarzy powiatowych: Włodzi­
mierza W agnera 7. Limanowej do Sambora, Stani­
sława Hawrota ze Starego Sambora do Drohoby­
cza i Stanisława Szeligowskiego z Doliny do Lwo­
wa; koncypiste namiestnictwa Józefa Bartla z Sam­
bora do Limanowej ,oraz praktykantów koncepto­
wych namiestnictwa: Karola Dzianotta z Droho­
bycza do Doliny, Rudolfa Rauma ze Sambora do 
Strzyżowa, Jan a  Seherffa ze Lwowa do Sambora, 
Ludwika Matkowskiego z Wadowic do Lwowa 
i W ładysława Ponurskiego z Jaworowa do Mje­
sienie.

ja k  W ilno, 
G rodno, K ow no,

Repertoar teatru miejskiego yv Krakowie 
‘m. Juliusza Słowackiego.

We środę, dnia 17 b. 111 r »Pomysl panny Fran­
ciszki*. komedya P. Gavault‘a.

We czwartek, dnia 18 b. m.: »l’od blask słonecz­
ny*, komedya Józefa Wiśniowskiego.

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
We środę, dnia 17 b. m.: o godzinie 4 po połu­

dniu: ^Kopciuszek*; wieczorem: »Wpsołv astro­
nom*. operetka Fr. Lehąra.

We ezYuartek, dnia 18 b. 111.: »Porwanie Sabi-
ne*k«, komedya; (występ p. Ign. Berskiego).

M W  ntelscia? 6) Polsce.
(Deutsche Werbearbeit »n Poleli)

Br. Leopold B 1 a s e 1. przewodniczący 
drz.ie.iii,iv'owej rady w Wiedniu ogłasza w 
„Nenie Freie Presse11 następujące uwagi o 
stosunkach handl-owyi-h 7, Królestwem 
rotekiejm;

U tw orzonie, a  raczej odiaitlow anie starodąw - 
nog-o p ań stw a  polskiego1 było jednym  7. n a jd o ­
nioślejszych fak tów  obeimej w ojny. To, co po 
pr/.eiCiinie -pod Gorlicam i było  zaledw ie prze- 
efliłcicfti, s ta ło  się rzeczyw istością, g d y  ju ż  od 
noku daw ne prowiincye polskie znajdow ały  si-ę 
jak o  dw ie gubern ie  ipod zarząd**™ A ustró-W ę- 
g ier 1 Niemiec. W ciągu tego e-zasu miałi m nie- 
iednokro tn ic  sjiostibniość zwiedzie praw ie- wsy.y- 
51 kie wiołkm m iasta  i znaczną e-zęś,; k ra ju  Logo, 
czyniąc spostrz.eżonie, że w ciągu tego  roku  
nr/w inąła się  zaipełnlc pokojow a g o sp o d ark a , 
k tó ra  d la  św iata handlow ego m ocarstw  ce n tra l­
ny (di by ła  kun b ardzie j pi żądaną, że usunięto 
zostały  w szystk ie ograniezenia daw nej g ran icy  
rosyjskiej.

Życie przyszłego polskiego państw  a będzie 
mieć spowije ogniska w  s to licy  W w s j tu r ^  tu ­
dzież inpucli ryiełkicli m iastach 
B iałystok. B rie ść  L itew ski 
Buw alki, Łódź. Poniew aż p ań stw a  c-ont.ralne I  
nowem  państw em  prawdoi>od-obme n ie ly lko  po- 
lityczaio-wojskowy, lecz tak że  kor/.ysln j’ g o ­
spoda. 1'ezy t r a k ta t  zaw;rą. n ie trudno  jirzew idziee, 
że obydw a państw a będą dążyć do ożj wioneg‘0  
ruełiu liandłow ego. Nie ulega w ątpliw ości, ze 
po zaw arciu  ipokoju przedi.w szystk iem  te sto ­
sunk i handlow e m ogą liczyć na dalszy  rozw ój, 
k tó re  nawńą.zjtnc zos*to.łjT podczas pioLoju i oka- 
zał,y się korzystnym i.

W obec tego nasuw a się p y tan ie , c z y k n p e y  
i p r z e m y s  ł o w c y  a u s t r a  e c y w y z y-  
s k a l i  c z a s  o k u p  a c y  i, ażeby w Polsce 
nawdązać .stosunki handlow e. Podczas moich 
w ędrów ek po m .astaeJi polskich w i dział cm na 
tem  po lu  niewielką, działalność, n a t o m i a s t  
p r z e m o ż n ą  p r o p a g a n d ę  l i a  n J  l u 
11 i e m 1 e c ik  1 e g  0 . K ażd j’ sk lep , czy to  w 
W arszaw ie, czy w najm niejszem  gnieździć, na­
pełniony je s t niem ieckiem i tow aram i, sprzeda- 
wamemi jio tan ieli cenach  w ojennych. Po 
wsiae-li w idać w szędzie m aszyny niem ieckiego 
pochodzenia. J e s t  rzeczą, znam ienną, że w na.j-' 
m niejszej naw et k an ty n ie  —  a ma ją  każd a  
wieś —  m ożna dostać: wina reńsk iego  i mozel- 
skiego, począw szy od 1 m ark i 60 fenigów  za. 
bu te lkę  W obec tego  n ie  dziw iła mnie już  w ca­
le nadzw yczajn ie  rnclilnVa p ro jiag an d a  dzienni­
k a rsk a . W każdem  w iększem  m ieście pow stał 
dziennik niem iecki, k tó ry  je s t  p rzew a/n ie  zna­
kom icie redagow any  i z pocłziwionia godnem  
znaw stw em  hałda sto sunk i m iejscow e, p r /y  11 o- 
Sizijc O1! ^  tego  za jm u jące  fe lie tony  n a  tle dzie­
jów  lokalnych , w ten sposób ape lu jąc  do pa- 
try o ty /jn u  ludności. N iem ieckie księgarn ie  
is tn ie ją  we w szystkich  iiiiastaoh i n a  licznych 
dw orcach , gdzie y o ż n a  przedew szystk iem  n a ­
być w szystk ie  w iększe dzienniki niem ieckie.

W  W arszaw ie, % k tó rą  n as  łączy p r a s ta n  
p rzy jaźń , is tn ie je  n a  każdem  skrzyżow aniu  ulic 
k iosk  z niem ieckim i dziennikam i z  B erlina, L ip ­
ska , H am burga, K olonii, F ra n k fu rtu  In teligen- 
e y a  po lska, rozum iejąca p rzew ażnie po niem ie­
cku, kupu je  te dzienniki i n a tu ra ln ie  czyta ró ­
wnie część ich ekonom iczną i ogłoszenia, w bija  
sobie w pam ięć firm y i d o  nich  w razie p o trze ­
by  się zwraca.

7'Penetra-tion pa-cifhiues prowadzona przez 
adm inistracyę n iem iecką z wielką zręcznością 1 
wszystkimi dnchowjnni i m aleryalnym i środka

Sicda, 17 Stj-cztnBa 1917.

m iast polski di. rów nie jak  na  tw orzenie in tere­
sów. a  p rzynajm niej agoneyj po wszystkidłi 
w iększych m iasiaeh pi/.y pomocy rziwH sa.tr 

tryackiego . A przedew cw.*!kiom we wszyjst- 
kirli m asfacii i na  w.szystkieii uwure u li p-i 
w-innj- łiyć yiirzedaw cne .dzienniki aust.rynfik-ie. 
A jmtem trzeJłiaby iwmiy.dec. czy W iedeń nie 
m oglby yv W arszaw ie filii sw ojej ..piw nicy ra ­
tuszow ej1' 1 Ib iihauskeller). jako  cen trali ngita- 
ey jnej d]<( W iednia otw orzyć ^

do  w szysiko inożnaby pr/cp row adzić  bez 
zbj l ni ch I rudno lei i rokow ałoby dobre zjask-i 
K ro tko  i u ęzlow afo: 11 i o c li aj k  r a j  S o *  i e- 
s le i e g  o z n o w u s i ę  d o iv i e , ż e i s t n i e -  
j e A u s t r y a  z e  s t o l i c ą  W i e d n i e  m, 
gdzie są dzielni kupcy i przem ysłow ej’. ‘'A le 
trzeba się pospieszyć, ażeby  nio p rzy jść  za pó­
źno.

<łto odezw a i napom nienie dziennika wiedeu 
skiego pod adresem  au s ireaek ieg o  św iata han­
dlow ego i przem ysłow ego. Lelio te j  odezw y po- 
winno także g łośny  zabrzm ieć na ziemiacl 
pizj szłego jianstw a polskiego, a  tak że  w Kra 
kowle. Lw ow ie i Poznaniu. Nam grożą, najw ię­
cej p rzykre  sku tk i spóźnienia się. Z najdujem y 
się w na .jtn id n ie j-z \eb  w arunkach , mimo to 
jeunakże  nie woliie nam  rąk  zakładać.

1 sieor^my z  ostatniej chwili.

Sprawa wyodrębnienia bali^yć.
(Teł. wł ..Nuwej Befowiy”).

W iedeń, 17 isityieŁniU'. 
Nw jplemąimieim 'zigueimalil'zia'1'lu ipobtiówi, mailożą 

iylffi do niiennt îrLiległo tnairelli iw?(g*o Zwiąiziiiu., 0- 
mialwiiaMo caffy s«,ew’-g isłpma).. pcSt.yttowyeb i go- 
islpoldalrieżyC'])!. Puiiiikit. 7 pici (ftiiałmu Ziwiązlipn \>r7.nii: 

> Krdlestwui Gaiicyi należy przyznać odręb­
ne stamewiafco, przy ozem musi być za.iezfliieczo- 
n a  peina ręko jm ia dla in ttre tó w  Austryi, zwła­
szcza pcul względem w ojsk tm ym  .

mi, została jiodjęta z największą gorliwością 
przez niemieckie, .przotlsięliioislwa, a teren do 
gospodarki pokojowej został tak przygotowa­
ny, że wkrótce będzie można mówić o stanowi­
sku momopoiowem. Dlatego, mojem zdaniem, 
jest już ostateczny czas, ażeby nasi przemy­
słowcy i kupcy, a, t a k i  e 11 a s z r ź ą. d. zajęli 
sit; tą nową krainą. Podczas wojny, która już 
pochłonęła mibardy, można zdobyć się na zbio­
rowe ogłoszenia w miejscowych dziennikach

W o j  u s t .

Istnaił w ogniu dział.
B azylea, 17 styczn ia. 

..D aily News'-1 dom tó  v, P e te rsb u rg a  
Isinaii nad  dolnym  D unajem  jest osUzeSiwa 

ny przez a rty le ry ę  nieprzyjacielsK ą.
Lotnicy  n ieprzy jacielscy  czynią w ycieczki aż 

do B ołgradu.
/

Balia s it t iU  rzadn ramafcKieja.
(Teł. wł. „Nowej Reiorray”).

K opennaga. 17 stycznia .
R ząd  rum uńsk i' postanow ił p m n ie ś ć  ow oją 

siedzibę do B ałty  w ginbernii podolsk iej, jak  
ty lko  w ojska  sprzym ierzone przekroczą Seret.

Zafiawisf?ź ofenzfwy resypkiajJ
' Eem c, 17 stycznia.

P ra sa  kwii.yńska ponow nie zapow iada stano­
w czą k o n tro fensyw ę ro sy jsk ą  n ad  Seretem .

T akże  w K arp a tach  m ają  R csyan ie  podjąć 
olenzyw ę przeciw ko frontow i sus Sryaci .einu,

NeiEtramouó Syw^jcaryi.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

B erno, 17 listiopada.
D oniesienie szw ajcanskiej a-geney. tel 'g r tTi- 

cznej. S toeunki pozw alały  JLidzie. Cwią.7/kowe; 
w porozum ieniu z k ierow nictw em  arm ii zniżyć 
znacznie w  osta tn ich  m iesiącach stan  w ojsl 
nad  g ran icą. Jed n ak że  Lada- /.wiąz.kowa. nv,a- 
żała od początku  ro k u  za w suazaiie  podjąć /a  
rządzenia ostrożnościołve w szerszych ro z m a  
rach  i d la tego  zarządzić, m obilizacyę drugm,, 
dyw izyi, oraz nie pow ołanych jeszcze części 
dyw izyi czw artej i p ią te j a a  d/Jeń 24 b  m. B a­
da /.w iązkow a .jest. pw lobnie. ja k  dotąd , i d a ­
lej przukouaną o tem , że obie s trony  w oju jące 
tak że  yv przysziości u szanu ją  w pełni neu tra l 
ność Szw ajcaryi.

Nowe noty Wilsona.
Generva, 17 styczn ia .

..New V ork  H era ld -1 )i*.lwierdza w iadomość, 
że prezydeni W ifcos nie uw aża sw oje; misyi 
powojowej za ukończona. Jeszcze w ciągu bie­
żącego m iesiąca W i l s o n  w yśle im w  o noty
zarów no do m ocarstw  eeirtra.lnyuli. jak do koa-

*
licyi. ________

Ponowny przegląd w& Fr«i^syi.
(Tel. c. b. Kima koresp

B erno, 17 .Tyranku
Jałk dotacLzą ipiGmia j.iabyf-lkije. il-Dnrtij1*' zia.lmrbr 

poludaić ponow nem u przeglądow i w sz jc tk ich  n 
znanych z*, n ieatlałnycli zohrieiży roczników 

—1896, ż -wyjaj!lk'i,;’l™ uionuiny: łi zni irufeida.t/ 
.nvtóh z ipoiwoiiliu dhrżiby. m . wl: ima!'.. Dellyerzący 
ppd^k lt uiatiFWy będailo dizŁś .j«t z z o f d y  IzMe 

. -----------  o-----------

Bunt wojskowy w MarsySH.
Budapeszt, 17 .stf.Y i t/JnDti.

w \c  EbA« idrj|:i.oblii z Gctn.eiwy:
Woidk- ipr\iv,:a!!;nyir-h .wlihi łolmfcśea;, k tó re  »  0- 

tu/.ym«|n'o, : \iali\viiik wy3mr.--l««!!ł i m  hun< po­
m iędzy żołnierzam i, k tó rych  mianu w ysłać na
rroftt * nuicedońslii. /Jofilnthaz-: *- mMlaldinzyl 1 sta- 
'UhlwiCi/o* że hic -wkpidą nu, ''anę ty , ni*1 widrzą 
wcaUo-połiw/fcMiy Y«dtoŁ«nfkł; %  i Ma/
icedolniiio. Z nunow ranych to m ie , zy odesłano  z 
pow rotem  nu fron t przeciw ko Niemcom

Odpowiedzialny redaktor:
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .  
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